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Redakcja przyjmuje interesantów od i do'2 
po południu. 

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo- 
wiada. 

' Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej. 


Opłata pocztowa ulszczona ry- 
czałtem. 
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NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY. 


NA MARGINESIE 


BUDŻETU MIEJSKIEGO. 


Nadzwyczajny referat 
o nadzwyczajnym budżecie. 


„Budowa Piekarni — jest to przed- 
sięwzięcie rujnujące przemysł piekar- 
niany, hamujące zdrowy rozwój cząstki 
naszego życia gospodarczego”. 

„Zamierzanie budowy Cegielni Miej- 
skiej nie wytrzymuje krytyki. W cza- 
each kiedy podmiejskie cegielnie stoją 
nieomal bezczynnie, kiedy są one zdolne 
pokryć nawet największe zapotrzebo- 
wanie cegły przy intensywnym ruchu 
budowlanym, tworzenie przez Miasto 
własnej wytwórni cegły jest charaktery- 
stycznym objawem _— przeciwdziałania 
rozwojowi życia gospodarczego". 

„Zważywszy, że przedsiębiorstwo to 
(Mleczarnia miejska) nie stanowi kon- 
kurencji dla prywatnych dostawców 
mleka; dalszy rozwój mleczarni miej- 
skiej uznajemy za pożyteczny, z warun- 
kiem, że nie będzie ona miała charakte- 
ru monopolowego wyłącznie i nie stanie 
ewentualnie prywatnej inicjatywie na 
przeszkodzie”, 


Przewodniczący Komisji Finanso- 
wo-Budżetowej, upoważniony repre- 
'zentant większości Rady Miejskiej, za- 
mierzenia inwestycyjne miasta trak- 
„tuje — jak widać z powyższych cytat 
przedewszystkiem z punktu widzenia 
„interesów nielicznych grup przedsię- 
(biorstw prywatnych, utożsamiając z 
ich interesem pojęcie rozwoju życia 
"gospodarczego i nie licząc się wcale 
'z interesem miasta, ani interesem spo- 
'żywców. i 
-  Zgadzając się z bólem na wkracza- 
nie miasta do wielu dziedzin życia go- 
'spodarczego, referent z całą stanow- 
czością broni dostępu do jednej, wi- 
docznie najbliższej mu dziedziny — 
stanowczo protestuje przeciwko wy- 
kończeniu Cegielni Miejskiej, pomimo 
tego, że w komitecie budowy tej ce- 
'£ielni od szeregu lat zasiada i brał 
"udział we wszystkich decyzjach do- 
tyczących jej budowy, zakupu ma- 
"szyn i t. p. 

„, Magistrat oponując przeciwko skre- 

śleniu pozycji, dotyczącej budowy ce- 
gielni, mającej miastu w ciągu wielu 
‘lat dostarczać niezbędnej dla robót 
kanalizacyjnych i budowli miejskich 
cegły wyśmienitego gatunku, powoły- 
wał się na uchwały dy Miejskiej, 
„datujące od 1919 roku. 

Broniąc w ten sposób cji Magi- 

_stratu, jednocześnie zeń we cw a 

światło na sposób realizowania u- 

/'chwał, niezgodnych z interesami czy 
poglądami wpływowych wśród, wła- 
dzy miejskich sfer i osób. 

Sposób to bardzo prosty — do reali- 
„zacji projektów powołuje się ich prze- 
ciwników. 

, Póki można, urzeczywistnienie pro- 
jektów zostaje odwleczone, zasadni- 


'czy sprzeciw zostaje podniesiony do- | 


"piero wtedy, gdy już w inny sposób 
realizacji odwlec nie można. 

Rada Miejska i Magistrat niezmier- 

nie chętnie zgadzają się na wszelkie 
„ogólnikowe nie dające się łatwo zrea- 
lizować projekty. 
, Z takich projektów w większej czę- 
'ści i w tym roku składa się budżet wy- 
datków nadzwyczajnych. — Cały sze- 
reg sum, pomieszczonych w tym bud- 
Żecie na budowę szkół, domów miesz- 
,kalnych i t. p., to tymczasem czysta 
'teorja. 

W zeszłorocznym budżecie np. po- 
mieszczono 2.000.000 złotych na bu- 
‚dowe bocznicy kolejowej, zakup nie- 
zbędnych maszyn, oraz budowę bara- 
„ku dla rozpoczęcia eksploatacji ka- 
mieniołomów bazaltowych, Nic z tego 
Jednak nie zrealizowano, Może kamie- 
'miołomy miejskie także przeciwdzia- 

ały czyjemuś gospodarczemu zdro- 
wemu rozwojowi? 

Ponieważ, wpływowi 
Komitetu Rozbudowy są zdania, że 

a uożniejsz” wyniki „Komitet 
osiąga drogą udzielania pożyczek w 
Porozumieniu z Bankiem Gospodar- 
stwa Krajowego, osobom i instytu- 
cjom, można, niestety oczekiwać, że 
Projekty miejskich domów mieszkal- 
nych pozostaną na papierze, lub co 


członkowie 


KRYTYCZNE DNI SZANGHAJU 


LONDYN, 6 marca (A.W.). Z Szan- | nie w każdej chwili zdobyte przez 


ghaju donoszą, że obrońca Szanghaju 
gen, Czang Czung Czang przetran- 
sportował wojska  stancjonujące w 
Szanghaju do Su Czau oddalone o 80 
klm, na zachód, dokąd masżeruje ar- 
mja południowa, która chce w ten 
ób przerwać połączenie z wojs- 
kami szantuśskiemi i otworzyć sobie 
tem samem drogę do Szanghaju. O- 
czekuje się tutaj, że Su Czau zosta- 


NOWY SUKCES 


Londyn, 6 marca, (A.W.). Z Szang- 
haju donoszą, że gubernator prowin- 
cji Anh-Woj, Czen-Ting-Tun, wydał 
proklamację, w której ogłosił pro- 
wincję, jako niezależną i oświadczył 
się za przyłączeniem do rządu kan 
tońskiego. Gubernator oświadczył 
dalej, że polecił swym wojskom ob- 
sadzić linję kolejową Tien Tsin-Pu- 
Kau, przez co wojska szantungskie 


kantończyków, co jest równoznaczne 
z upadkiem Szanghaju. 

SZANGHAJ, 6 marca, (A,W.). Woj 
ska angielskie w Sznaghaju liczą się 
z rychłem zajęciem chińskiej dzielni- 
cy miasta przez kantończyków, Gen. 
Ducan konferował wczoraj z japoń- 
skim i amerykańskim komendantem 
w sprawie obrony koncesyj. 


KATOŃCZYKÓW 


stojące pod Nankinem i Szanghajem, 
zostają odcięte od swej bazy i przez 
co staje się niemożliwem wysłanie 


GÓRNICY WALCZĄ 
0 UBEZPIECZENIE 
- NA STAROŚĆ 


Poniżej podajemy z drobnemi skróta- 
mi rezolucję, uchwaloną po referacie 
tow. posła Stańczyka na Nadzwyzcaj- 
nym Zjeździe delegatów górniczych z 
Zagłębi: Dąbrowskiego, Krakowskiego, 
Górnośląskiego, Borysławskiego i ko- 
palń rud żelaznych, oraz kopalń galma- 
nów. Zjazd odbył się dn. 27 lutego przy 
udziale 320 delegatów: 


i REZOLUCJA, 


„Nadzwyczajny Zjazd stwierdza, że 
większość Sejmu i dotychczasowe rzą- 
dy przeciwstawiały się stale wysiłkom 
Centr. Zw. Górników i klubu poselskie- 
go P. P. S. w sprawie wprowadzenia 
ustawy, ubezpieczającej robotników od 


dalszych posiłków z Y-Szantungu. W | niezdolności do pracy wskutek starości. 


związku z odpadnięciem prowincji 
Anh-Wej stoi nowa ofenzywa wojsk 
kantońskich, które z pod Hang Czou 
posuwają się w kierunku północno - 
zachodnim i zamierzają połączyć się 
z wojskami tej prowincji, A 


PRZED UPADKIEM SU-CZEU 


Londyn, 6 marca, (PAT.). 


„Sun- | Su-Czeu, 


Awangardy ich znajdują 


day Times" donosi z Szanghaju, że | się już w pobliżu miasta. 


wojska kantońskie posuwają się na 


FORTYFIKOWANIE LENINGRADU 


RYGA, 6 marca. (AW.). Według wia | no na 14-calowe. Fortyfikowanie Le- 
z Leningradu, | ningradu tłomaczą w sterach rządowych 
tem, że bałtycka flota sowiecka nie 
jest w stanie na wypadek-wojny sku- 
tecznie bronić Leningradu przed flotą 
angielską, 


domości, .. otrzymanych 
władze sowieckie gorączkowo fortyfi- 
kują to miasto. Na otaczających, for- 
tach ustawione zostały nowe baterje. 
Wszystkie armaty 12-calowe zamienio- 


Mussolini po „zaopiekowaniu się“ Albanją, wyciąga szpony 
po Azję Mniejszą. 


jeszcze bardziej prawdopodobne na- 
wet na papierze nie powstaną. 

Nadchodzi marzec, sezon budowla- 
ny, a Magistrat dotychczas nietylko 
nie ma gotowych rysunków roboczych 
pomieszczonych w budżecie domów 
mieszkalnych, ale nawet nie określił 
placów, na których budowle mają 
i wzniesione i nie zamówił projek- 
ów. 

Pole więc dla działalności zwolen= 


” 


ników pożyczek budowlanych 
wdzięczne, 

Nim się coś zrobi — rok budżetowy 
minie jak z bicza trzasł! 

Budżet nadzwyczajny i pod tym 
względem jest nadzwyczajny, że w 
zależności od poglądów na rozwój a- 
spodarczy z łatwością może być, lub 
nie być urzeczywistniony., 

Teodor Toeplitz. 


jest | 


Obecnie dziesiątki tysięcy robotników, 
którzy przepracowali w kopalniach i 
hutach po 20 — 30, a nawet 40 lat, 
stwarzając swoją ciężką pracą zyski dla 
kapitalistów i kładąc jednocześnie fun- 
damenty pod rozwój gospodarczy pań- 
stwa, zostało wyrzuconych ze starga- 
nem zdrowiem na ulicę, a, z powodu 
braku. ustawy o ubezpieczeniu na sta- 
rość, skazani są na niechybną śmierć 
głodową. 

Kapitaliści wyrzucają codzień coraz 
to nowe rzesze starszych robotników, 
przyjmując na ich miejsce młodych i 
jeszcze nie wyniszczonych. Kapitaliści 
na podstawie cichej zmowy między so- 
bą, ustalili nawet zasadę przyjmowania 
tylko tych robotników, którzy nie prze- 
kroczyli 40 roku życia, przez co wszyst- 
kim starszym robotnikom zamknęli dro- 
$ę do uzyskania pracy. Ci zaś starsi 
robotnicy, których łaska kapitalistów 
pozostawiła w pracy, używani są do 
najgorszych i najgorzej opłacanych ro- 
bót, Nędza .steranych pracą robotników 
jest tak bezgranicznie dotkliwa, że dal- 
sze pozostawienie ich bez żadnej opieki 
staje się. jedną z największych zbrodni 
społecznych. 

Zjazd przedstawicieli całego proleta- 
rjatu górniczego w Polsce, zwraca się 
z gorącym apelem do społeczeństwa i 
prasy, aby, bez różnicy poglądów, w 
imię tej okropnej nędzy i cierpień wete- 
ranów pracy, swojem przychylnem sta- 
nowiskiem skłoniły rząd i przedstawi- 
cielstwo sejmowe do natychmiastowego 
wprowadzenia ubezpieczenia na starość, 
co spowodowałoby usunięcie nieludz- 
kiej krzywdy. ; ' 

Zjazd zwraca się bezpośrednio do 
Rządu, aby, nie zwlekając wprowadził, 
natychmiast, ewentualnie na podstawie 
pełnomocnictw, ustawę ubezpieczającą 
robotników mna starość, przynajmniej 


tych, którzy pracują w górnictwie i hut-' 


nictwie. 

Zjazd stwierdza, że zdobycie  środ- 
ków finansowych na emerytury nie 
przedstawią takich trudności, któreby 
mogły usprawiedliwić dalsze zwlekanie 
z wprowadzeniem ustawy, albowiem po- 
trzebne fundusze powstawać będą z 
wkładek opłacanych przez robotników, 
pradodawców i rząd. 

Jednocześnie przez wprowadzenie 6. 
stawy w życie, tysiące już schorzałych 
i wypracowanych robotników moga 
przejść na emeryturę, a na ich miejsce 
pg zostać przyjęci robotnicy młodzi i 
zdrowi, którzy dziś, z braku pracy, po- 
bierają zasiłki, jako bezrobotni. 

Zjazd oświadcza, że o ileby przyto- 
czone argumenty, poparte tak wymow- 
nie okropną nędzą emerytów pracy, nie 
przekonały rządu o konieczności na- 
tychmiastowego wprowadzenia w życie 
ustawy o ubezpieczeniu na starość—ogół 
robotników przemysłu górniczo - hutni- 
czego, zmuszony będzie rozpocząć, pod 
kierownictwem Centr. Zw. Górników w 
Polsce, w jaknajswałtowniejszej formie 
walkę o wprowadzenie tej ustawy”. 


PNE EEEE, a OOP aa 


PARLAMENTARZYŚCI POLSCY 
WE FRANCJI 

W ub. sobotę wycieczka parlamenta- 

rzystów polskich bawiła w Montauban. 

Po powitalnem przemówieniu prefekta 

miasta przemawiali tow. pos. Niedział- 


*kowski i pos, Thugutt, À 


DEFRAUDANTA 
PIENIĘDZY ROBOTNICZYCH, 
CZUMĘ, ODDAJEMY POD SĄD. 
UCZCIWEJ OPINJI PUBLICZNEJ 


W „Głosie Młodz. Rob." czytamy: 

Egzekutywa K.-C, Organ. Młodz. Tu-: 
rowej wezwała publicznie Andrzeja 
Czumę, byłego przewodniczącego „Si-- 
ły” cieszyńskiej, znanego rozbijacza sze- 
regów robotniczych i przywódcę osła- 
wionej tak zw. „P. P.-S, Lewicy“ ażeby 
najpóźniej 1-go lutego b. r. zwrócił Ko-. 
mitetowi Centralnemu sume 130 zł, (sto 
trzydzieści zł.) jako należność za kol-, 
portowane na stanowisku przewodni- 
czącego „Siły“ egzemplarze 
Młodzieży Robotniczej”, 

Andrzej Czuma, dotychczas, mimo, iż: 
wyznaczony termin wpłaty należności 
dawno minął, pieniędzy . nie zwrócił. 
Komitetowi Centralnemu żadnego u- 
sprawiedliwienia nie przesłał, 

Andrzej Czuma, stwierdzamy wobec 
powyższego, należne „Głosowi Młodzie-. 
ży Robotniczej” i stanowiące własność. 
organizacyjną 130 zł, zdeiraudował, 

Imieniem całej młodzieży robotniczej 
Komitet Centralny piętnuje skandalicz- 
ny postępek Andrzeja Czumy, ideowe- 
go przywódcy tak zw. „P. P, S. Lewi- 
cy” i wzywa uczciwą opinję całej Pol- 
ski robotniczej do sprawiedliwego osą- 
dzenia defraudanta własności proletar- 
jackiej, 

Egzekutywa K, C. 
Organ. Młodz. T. U. R. 


WYJAŚNIENIE 
W SPRAWIE ZAMÓWIEŃ 
_ZAGRANICZNYCH 


W sprawie notatki, umieszczonej w nae 
szem piśmie dnia 26 lutego pod tytułem: 
„Jak rząd popiera przemysł krajowy i prze- 
ciwdziała bezrobociu” otrzymaliśmy ze stro- 
ny miarodajnej następujące wyjaśnienie: 

Zakłady amtmicyjne „Pocisk” rzeczywiś- 
cie otrzymały niedawno asortyment ma-, 
szyn do wyrobu amunicji karabinowej z za- 
granicy, oraz prawdą jest, że tego rodzaju 
maszyny mogą obecnie być zbudowane w, 
kraju. Autor notatki nie wiedział tylko o- 
tem, że maszyny te zostały zamówione za-. 
granicą jeszcze na początku roku 1925-g0, 
kiedy żadna fabryka krajowa maszyn tych 


„Głosu 


jeszcze nie wyrabiała, i że tylko na skutek _ 


wojny celnej z Niemcami i wynikłych na 


tym tle nieporozumień maszyny te dostar- 
czono dopiero teraz, a ponieważ są one 
prawie całkowicie już zapłacone, więc mu- 
szą*być przez firmę odebrane. 

Spółka „Pocisk” stara się też o uzyska- 
nie ulgowego cła na te maszyny, lub o za- 
płacenie tego cła przez Min. Spraw Woj-' 
skowych, gdyż według umowy z Min., ma 
prawo, przy zapłaceniu cła z własnych fun-. 
duszów, zaliczyć Rządowi to cło wraz z 329 
odsetek, w kosztach wyrobionej amunicji, z. 
czefo w danym wypadku korzystać nie 
chce. Z chwilą załatwienia tej sprawy, „Po- 
cisk' zaraz przystąpi do wyrobu amunicji 
odpowiedniego typu i będzie mógł zatru-: 
dnić przy tem przeszło setkę nowych pra- 
cowników. 


niań oco 
PRZED RADĄ LIGI NARODÓW. 


Genewa, 6 marca. (PAT.). Briand bę- 
dąc lekko przeziębionym, przyjął ko- 
lejno u siebie Chamberlaina, Strese-, 
manna i Zaleskiego. W rozmowie z 
Chamberlainem omawiane były wszy- : 
stkie międzynarodowe zagadnienia po-' 
lityczne, nie znajdujące się nawet na 
porządku dziennym Rady Ligi Naro-, 
dów. Obaj mężowie 'stanu stwierdzili 
całkowitą zgodność swych poglądów. 
W czasie rozmowy Brianda z min. Za- 
leskim rozpatrywano specjalnie sprawę” 
stosunków polsko - niemieckich. Briand“ 
sądzi, iż po rozmowach ze Streseman- 
nem i Zaleskim możliwem będzie na- 
tychmiastowe znalezienie słusznego á 
zadawalniającego obie strony rozwią- 
zania spornych spraw. 
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ROK 93 (WIELKA REWOLUCJA 
FRANCUSKA). 
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UMEDE str. 2. MSEE E ES 
. BIEDNE MASZYNY... 


PRZEGLĄD 
TYGODNIKÓW 


Parlamentaryzm a system wyborczy — 

Nasze demokracje,—Niepodległa Ukra- 

ina. — Niepoprawny nacjonalizm, — 

Międzynarodowa konferencja ekono- 
miczna. 


Prasa, ujawnia żywe zainteresowanie 
dla spri ustroju parlamentarnego i sy- 
stemu wyborczego. W „Sterze* W. Rzy- 
mowski rozważa doświadczenia taszys- 
towskie i problem parlamentaryzmu. 
Autor podkreśla, że postulat stałości 
rządów nie jest zależny od ustawy wy- 
borczej, ale od faktu, jaką wartość re- 
prezentują ludzie, stojący na czele rzą- 
du, Demokracja parlamentarna powie- 
rza ster władzy na wiele lat wielkim 
mężom stanu. Usunięcie od parlamentu 
mniejszości sprowadza w rezultacie re- 
wolucje, przed któremi kryzysy parla- 
'mentarne są „premjami ubezpieczenio- 
wemi", Częstość przesileń gabinetowych 
sama przez się nie wyrządza szkody. 
bo jest tylko symptomatem choroby. 
Faszyzm, który rządzi nad większością 
terorem, nie jest szkołą obywatelską, 
uczy „skrytości, obłudy, spiskowania” i 
gotuje sobie grób w rewolucji. 

„Pobudka“ potępia próby reakcyjne 
naruszenia zasady równości i propor- 
cjonalności głosowania, przestrzegając, 
że lud, gdyby obdarto go z praw, wi- 
działby „jedyny ratunek swój w rewo- 
lucji". i 

Smutny, ale prawdziwy obraz naszej 
demokracji maluje „Ster“. Wyróżniając 
PPS, która „zarówno programowo; jak 
ʻi organizacyjnie przedstawia się jeszcze 
najjaśniej i najwyraźniej”, o reszcie pi- 
sze: „Oto rozproszona po kilkanastu or- 
ganizacjach, których oblicza programo- 
we tak są niewyraźne, tak mało przy- 
stosowane do naszych wielkich zagad- 
„nień, które życie polskie z siebie wy- 
łoniło i wciąż wyłania, iż niepodobień- 
stwem jest zrozumieć, co je dzieli, o- 
prócz personalji i drugorzędnych cech 
organizacyjnych". 

W tymże tygodniku znajdujemy ostrą 
krytykę projektu wprowadzenia liczni- 
'ków telefonicznych z wezwaniem, aby 
'publiczność 'podjęła obronę i opór 
,wszelkiemi legalnemi środkami. 
| „Głos Prawdy“ tłomaczy, że obawy 
wojny polsko - rosyjskiej, jakiejś no- 
wej wyprawy kijowskiej, w związku z 
podniesieniem sprawy niepodległości 
Ukrainy, są płonne. „Ukrainę Ukraińcy 
sami muszą dla siebie zdobyć”. Sprawa 
„ta dojrzewa w Rosji, traktowana jest z 
sympatją przez demokrację polską, a z 
„uwagą przez prasę angielską i francuską. 

W tymże organie omówiony został 
artykuł p. Webera na temat polityki 
zagranicznej Niemiec, który świadczy, 
jak bardzo nacjonalizm niemiecki zagra- 
ża pokojowi w Europie. P. Weber, wy- 
chodząc z założenia, że w Niemczech 
brak jest ziemi dla 15 miljonów ludno- 
ści, że nie można ich wysyłać do kolo- 

- nji, wyraźnie wskazuje starą metodę 
„parcia na wschód”, jako jedyne roz- 
wiązanie. Cały obszar od Rygi do Trje- 
stu „podzielić i złączyć -pod panowa- 
„niem niemieckiem — oto nasze zada- 


- nie, od którego zależy przyszły los Nie- 


„ miec”, Autor przyznaje, że użycie bro- 
ni w najbliższym czasie jest niemożli- 
We, nie wyrzeka się jej jednak (,„zdro- 
-wy naród musi się nim posługiwać"), 
'doradzając narazie ódpowiednią połity- 
"kę gospodarczą państwa, _jątrzenie 


W krajach, gdzie przesiębiorca, 
względnie Zakłady Ubezpieczeń i róż- 
ne Towarzystwa Asekuracyjne obo- 
wiązane są do odszkodowania robotni- 
ków za wypadki przy pracy, wszyst- 
kich usiłowań dokładają, aby liczbę i 
stopień ich zmniejszyć, a tem samem 
obniżyć premje asekuracyjne, 

Zrozumiano powszechnie, że naj- 
ważniejszem jest uświadomić robot- 
nika pod względem higjeny i bezpie- 
czeństwa, zapoznać go z wszelkiemi 
możliwemi niebezpieczeństwami, na 
jakie narażają go używane przezeń 
maszyny, narzędzia, surowce, metody 
pracy. 

Zagranicą we wszystkich szkołach 
zawodowych niższych i wyższych są 
zorganizowane systematyczne kursy 
higjeny przemysłowej i bezpieczeń- 
stwa pracy, w większych ośrodkach 
przemysłowych muzea i przeróżne 
wystawy z zakresu higjeny pracy i 
bezpieczeństwa, specjalne wieczorne 
wykłady obowiązkowe i dowolne dla 
robotników, odpowiednie odczyty dla 
szerszej publiczności. 

W samych zaś fabrykach i warszta- 
tach pracy na każdym niemal kroku 
porozwieszane są widoczne, jaskrawe 
plakaty, dotyczące bezpieczeństwa da 
nej pracy, przepisy, ostrzeżenia, na- 
lepki, a każdy robotnik otrzymuje wy- 
raźne dokładne drukowane przepisy 
i coraz nowe ulotki dotyczące nowych 
maszyn i metod. W pewne dni po za- 
kończeniu pracy inżynierowie i maj- 
strzy pokazują na maszynach pusz- 
czonych w ruch, na czem może pole- 
gać niebezpieczeństwo. 

Inspektorzy pracy zagranicą nie są 
obarczeni pracą sędziów rozjemczych, 


poświęcają się wyłącznie przestrze- 
ganiu i zastosowaniu ustawodawstwa 
robotniczego, a przedewszystkiem ści- 
słemu badaniu higjeny i bezpieczeń- 
stwa wszystkich warsztatów pracy, 
oraz uświadamianiu w tym względzie 
robotników. 

U nas w Polsce pomimo nawoływań. 
skarg i użalań bardzo mało jeszcze 
dokonano. Niema odpowiednich wy- 
kładów, pogadanek i odczytów, niema 
odpowiednich podręczników, atlasów, 
muzeów i wystaw. 

Dopiero w roku zeszłym Okręgowy 
Związek Kas Chorych w Krakowie 
wydał bardzo starannie kilka nader 


KETASTE EEE E I PEEN E SATEEN? 


mniejszości narodowych u sąsiadów — 
środki, za pomocą których stworzyć mo- 
żnaby „wielkoniemieckie państwo”, pod 
własnem kierownictwem Europy środ- 
kowej”. 

Omówiliśmy szczegółowiej artykuł p. 
Webera, aby wskazać, jak mało uczy 
się nacjonalizm, pomimo doświadczeń 
ostatnich, jak wraca do swoich dawnych 
teorji ® apetytów. 


cznie ocenia możliwość sprawiedliwego 


uregulowania stosunków gospodarczych 


przez międzynarodową konferencję eko- 
nomiczną, która zbiera się 4 maja w 
Genewie. Wobec tego, że może tam 
być ukuta polityka silnych i możnych 
przeciw słabszym, Polska powinna za- 
wczasu przygotować się do konferencji, 
powołać do życia specjalną radę ekono- 
miczną, złożoną z najlepszych specjalis- 


tów, a na konferencji „być obecną i czuj- 


ną". M. S, 


„ROBOTNIK“, poniedziałek, 7 marca. 


pożytecznych broszurek, a w najbliż- 
szym czasie przystąpi do wydawania 
miesięcznego czasopisma o akte- 
rze zapobiegawczo - popularnym pod 
tytułem „Droga do Zdrowia”. 

Nasz wielki Warszawski Związek 
dał się uprzedzić i nie myśli dotych- 
czas iść w ślady Krakowa. 

Inspektorzy pracy napróżno ocze- 
kują noweśo cyklu dokształcających 
kursów z higjeny pracy, nie zastąpi 
ich bowiem -Krótka A: 
Higjeny Pracy", wydawana przez Mi- 
nisterstwo Pracy i Opieki ' Społecz- 


nej. 

Co zaś do fabryk i warsztatów pra- 
cy w Polsce, napróżnobyś w nich szu- 
kał plakat, ostrzeżeń i przepisów co 
do higjeny i bezpieczeństwa pracy. 
chyba gdzieś znalazłbyś strzępy z 
czasów carów rosyjskich lub kajze- 
rów niemieckich. 

Zakład ubezpieczeń od wypadków 
przy pracy we Lwowie roku ubiegłe- 
go ofiarował pewną sumę na koszta 
przyszłego Muzeum  Higjeny i Bez- 
pieczeństwa Pracy w Warszawie. Nikt 
dotychczas sumy tej nie zwiększył, a 
sprawa utknęła na martwym pun- 
kcie. - Rz 
Zadziwiającem jest, że nasze Kasy 
Chorych, że nasze Związki Zawodowe 
robotnicze nie doceniają wagi beznie- 
czeństwa w fabrykach. Zwiedzanie 
przeciętnie raz na rok zakładów pra- 
cy, a zaniedbanie zupełnie małych 
warsztaów z kilku robotnikami, nie 
może zadowolić żadnego higjenistę, 
żadnego inspektora pracy. 

Nawet we Włoszech Mussolińskich 
gdzie w 1923 roku było 350.000 wy- 
padków przy pracy (śmiertelnych 
1.250), w ostatnich czasach inżynier 
Silvi w Medjolanie i inni zajęli się e- 
nergicznie wykładami dla robotników 
celem uświadomienia ich w dziedzinie 
bezpieczeństwa higjeny i pracy, 

Zaślepieni w amerykańskiej organi- 
zacji „produkcji“, wpatrzeni jak w 
cudotwórcę — Forda, oczarowani oni 
zostali najnowszemi teorjami i do- 
świadczeniami uczni Taylora. 

Jakoby w Ameryce ostatniemi cza- 
sy przekonano się, że, pragnąc zmniej 
szyć ilość wypadków przy pracy, nie 
należy zabezpieczać maszyn, pędni, 
pasów, lecz pozostawić wystrzeganie 
się od wypadków, ostrożność samym 
robotnikom, naturalnie uświadamiając 
doh » pomocą pogadanek, plakat 
E AN, 50% 


Pisma donoszą, że ten nowy system 
wystrzegania się wypadków dał do- 
skonałe rezultaty, podobno zmniejszył 
ilość wypadków przy pracy o 50%. 
Amerykanie wzięli w opiekę maszy- 
ny, zaczęli głosić: „Dość już pęt i ka- 
gańców na biedne maszyny! Zrzućmy 
ich okowy, dajmy im wolność”. Nie- 


| którzy Włosi zli śladem Amery- 
„Tygodnik Ilustrowany“  pesymisty- ' H pos e ery: 


kanów. 

Jest to gra wielce niebezpieczna, 
na śmierć narażająca robotników: Co 
do ilości wypadków przy pracy, może 
się ona zmniejszy, — lecz co do stop- 
nia i śmiertelności z pewnością się po- 
większy. 

Nie należy nigdy zapominać, że ta- 
ki „taniec wśród mieczów”, wymaga 
jący ciągłego natężenia uwagi, wy- 
czerpuje wielce system mózgowo-ner- 
wowy robotnika, napawa go strachem, 
bezustanną obawą. 


OBRAZEK JAKICH 
WIELE 


Delegat robotników fabryki S. A. Fran- 
uuskiej dawniej „Piesch* w Tomaszowie 
Mazowieckim, przysyła nam krótkie oświe- 
tlenie stosunków panujących w tej fabryce. 
Zbiorowa umowa oo do cennika nie zaw- 
sze stosowana. 

Pomimo iż połowa krosien nie czynna, 
praca idzie na dwie zmiany, Za pracę wy- 
nagrodzenie akordowe. Często się zdarza, 
że jeden robotnik pracuje 16 godzin na do- 
bę, a drugi nie ma co robić, bo musi czekać 
na osnowę lub wątek. To czekanie najczęś- 
ciej spotyka tych robotników, którzy nie 
chcą zgodzić się na złamanie 8-0 godz. dnia 
pracy, 

Przy wynagrodzeniu akordowem, dniów- 
ka nie jest zagwarantowaną i niezawinione 
przez robotnika postoje redukują jego zaro- 


Ustawodawstwo robotnicze: w _fabryce 
nie obowiązuje. Tkacze pracują po 12 i 14 
godzin dziennie. Szpularki zmuszone są do 
takiegoż dnia pracy, a nawet zdarza się, że 
muszą pracować całe dwie zmiany t. j. 16 
godzin. Naciągaczki jak rok długi pracują 
po 10 — 12 godzin dziennie, 

Warunki hygieniczne straszne, Na gór- 
nej sali praca jest wprost niemożliwa. Jiż 
po 8-miu godzinach tkacz ledwie się trzy- 
ma na nogach, gdyż podłoga cała się trzę- 
sie. Wody do-picia niema na żadnej sali. 
Oto suche zobrazowanie paru spraw, 
wynikających z codziennej pracy robotni- 
ka włóknistego, W innych fabrykach jest 
czasem jeszcze gorzej. I dzieje się tak w 
mieście położonem w samem centrum kra- 
ju. Dzieje się tak mimo obowiązującego u- 
stawodawstwa pracy. Ale miasto to mimo 
40.000 mieszkańców, głównie robotników 
nie ma inspektora pracy na miejscu a pra- 
wodawstwo pracy widać służy tylko dla 
chwalenia się zagranicą. 

PPC zE SG NAOH FRAG N JRE NU 


Odczyt tow. Tadeusza Szpotańskiego. 
Staraniem Oddz. Warsz. T. U. R. wygło 
si we wtorek dnia 8-go marca o godz. 
7 m. 30 wiecz. w lokalu O, K. R. Al 
Jerozolimskie 6 I piętro, tow. Tadeusz 
Szpotański odczyt na temat: 


„Jak wygląda gospodarka Rady Miej- 
skiej“, 

Wstep wolny i bezpłatny dla wszyst- 
kich. , 


À A 
Jako zeszyt drugi cyklu „Z życia lu- 
dzi godnych uwagi“ ukazał się szkic 

` Marji Orsetti 


„KAROL FOURIER — APOSTOŁ 
PRACY RADOSNEJ". 


Cena 60 groszy. 


Skład główny w Ksiegarni Robotniczej, 
Warszawa, Warecka 9. 


Jeżeli uważa się robotnika za jedno 
z kółek maszyny, które łatwo zamie- 
nić, zrozumiałem jest, że ten nowy sy- 
stem, ta teorja jest wielce ponętna i 
może zmniejszyć koszty produkcji. 
Jeżeli zaś jednak nie przestaniemy 
uważać go za człowieka, za motor 
psychofizjologiczny, — to z głębi pier- 
si zawsze wołać będziemy:  „Bacz- 
ność, robotnicy! Niech przedsiębiorcy 
ochraniają maszyny i pednie..." 
r. 


16 65 MEZA 


W SPRAWIE SĄDÓW 
DLA NIELETNICH 


Mamy w Polsce trzy sądy dla nielete 
nich: w Warszawie, Łodzi i Lublinie; w 
Wilnie choć przewidziany przez ustawę 
— sąd taki nie został dotychczas zor- 
ganizowany. Obecnie kompetencje tych 
sądów rozciąga się tylko na przestęp- 
stwa, podlegające sądom pokoju, wię- 
ksze zaś przestępstwa sądzi już sąd o- 
kręgowy, który z reguły przeznaczony 
jest dla dorosłych. Nie potrzeba _ tło- 
maczyć, że jest to zupełnie niewłaści- 
we. 

Wśród rozpatrywanych przez sądy 
nieletnich spraw często spotyka się 
przestępczość u dziecka jako skutek, 
złego wpływu rodziców. Sąd niestety, 
nie może dziś dziecka takiego odebrać 
rodzicom, chyba że ci się znęcają nad. 
dzieckiem. W tym wypadku sąd poru- 
cza opiekę na dzieckiem komu innemu.. 
Projekt odpowiedniej ustawy, naprayia- 
jącej braki dotychczasowe w sądowni-. 
ctwie dla nieletnich spoczywa już w 
Sejmie od 1921 r., złożony: tam przez 
Komisję Kodyfikacyjną. Sejm jednak 
przez 5 lat nie załatwił go. 

Większość wyroków w takim sądzie 
musi być zawieszona, bo wszak z dzie- 
ćmi ma się do czynienia. Dla kontroli 
postępowania młodocianych skazańców 
i baczenia, aby nie wykoleili się w ży- 
ciu, istnieje przy Sądzie Koło Opieku- 
nów Sądowych, pracujących zupełnie” 
niemal bezinteresownie. Tylko 2 oso-, 
by otrzymują za swą pracę po 200 zł.; 
mies., reszta (w Warszawie 28 osób) 


pracuje honorowo, ale mimo dobrych 


chęci nie może ona zajmować się opie-' 
ką z uszczerbkiem dla swych zajęć za- 
wodowych. A na ok. 350 skazanych 
warunkowo w Warszawie w ciągu osta- 
tnich dwu lat — opieki tej stanowczo 
za mało. Trzeba więc ją opłacać w wię-' 
kszej liczbie niż dotychczas, a fundu- 
szów niema. Dwuch płatnych opieku- 
nów otrzymuje wynagrodzenie z fundu-' 
szu udzielanego przez Min. Pracy, by-. 
najmniej nie na ten cel, lecz na po- 
moc bezpośrednią dzieciom w postaci 
książek, bucików i t. d. Konieczność 
jednak zmusza sąd do obracania tych 
pieniędzy na opłatę opiekunów, bo: 
wniosek Min. Sprawiedliwości do Min. 
Skarbu przyznania odpowiedniej sumy 
na utrzymanie przynajmniej 4 płatnych 
opiekunów — od trzech lat nie jest za- 
łatwiony przez Min. Skarbu. 

| Te są ńajpilniejsze potrzeby, dalsze—' 
to wybudowanie domu wychowawczo- 
poprawcześo dla dziewcząt (do tej pory 
takie domy przyjmują tylko chłopców); 
domu wychowawczego lub narazie Izb 
Pracy dla małoletnich sierot i t. p. 

Sąd ma często do czynienia z mało-, 
letnimi handlarzami ulicznymi, przy-. 
trzymywanymi przez policję. Dzieci te, 
które nędza wygania na zarobek, bywa-, 
ją nieraz traktowane w komisarjatach 
policyjnych zupełnie niewłaściwie, na- 
wet bite. Władze policyjne powinny 
wydać specjalne instrukcje o należytem: 
postępowaniu z temi nieszczęśliwemi 
dziećmi, i ; 

Wszystkie wymienione braki dadzą 
się łatwo usunąć, a palące potrzeby — 
zaspokoić. Trzeba tylko dobrej woli, o- 
drobiny zrozumienia doniosłości sprawy. 
no i nieco funduszów, które nawet w 
naszych warunkach mogą się znaleść. A' 
skoro mogą — powinny się znaleść. 


: 6) 
MIECZYSŁAW WEINERT. 


„KOCHAM, WIDZICIE— 
WSZYSTKICH..." 


(Dokończenie). 

Vv. 1 
_ Szkatułka była pusta, nie było w 
niej nic, prócz nieokreślonego, sub- 
telnego zapachu, który ulatniał się 
'z wnętrza pudełka i muskał twarz 
Jana wraz z zapachem piwa i cygar 
w knajpie „Zu Kóln am Rhes 
_ Siedząc w kącie knajpy, odsunięty 
od hałaśliwych stolików zajętych 
przez marynarzy, grających w karty, 
i agentów portowych, faktorów i strę- 
czycieli, zapijających swoje interesy, 

-Jan przerzucał karty książek, ` 
Wspominał. Były to powieści Ham- 
suna, ilustrowane przez . niego, 
_Brocke, w najlepszym czasie, („Ta- 
lent, to zdolność rozwoju” słyszał, 
wierzył kiedyś). Delikatne, miękkie 


Baki subtelne, jakby puszkiem ła- | d 


n cieniowane akwaforty odtwa- 
rzały wielokrotnie twarzyczkę Anny, 
rysy, w przedziwny sposób dobrane 
„do charakterystyki tej kobiecej indy- 
widualności, którą tak genjalnie prze- 
niknął i oddał pisarz. 

Niektóre stronice, zdania — zakre- 
ślone ręką Jana. Pierwszy egzem- 
plarz, który dostał z drukarni, dał 
jej. To był ten właśnie, Ołówek za- 
chował świeżość prawie dzisiejszego 


dotknięcia, żywą mową linji uwydat- 


niał treść, znaczenie intymne uryw- 
ków, jemu tylko wiadome, i Annie. 

Nie czuł wzruszenia, Wszystko, 
zda się, spaliło się w nim już, tam, za 
murami. Ale rozmyślał, Myślał o An- 
nie - Izelinie, która kochała męż- 
czyzn, gladiolusy i wielkie, ciche pię- 
kno rzeki, 

I zato... : 
, Kochała mężczyzn, wszystkich 
mężczyzn, między nimi — i jego. Jak- 
-że była dobra! Była dobra, jak słoń- 
ce, co wypieściło te kwiaty czerwone, 
tak dobra, jak powiew- wiatru, co 
marszczył i wygładzał „wieczorem 
nieprzeliczone fale Renu w jedno 
zwierciadło ciszy. 


I zato... 
Więc Jan myślał jeszcze o jakiemś 
fatum, jakiejś złej, nieprzyjaznej 


Woli, która chce, by człowiek ulegał 
iluzji jakiegoś jedynowładztwa w du- 
szy drugiego. By czuł się w prawie, 
żądać więcej, niż dać może.. By... 
„Co za złudzeniel.. I czyż trzeba 
rzejść, „mając krew, nie wodę w ży- 
ach", przez to, co on przeszedł, by 
ostrzec — starą prawdę mistrza 
Sebalda Schwertzera, że złota Renu 
nie posiądzie nikt bezkarnie — dla 
siebie wyłącznie... Ani złota, ani szczę- 
ścia, ani kobiety... 

W blaskach zachodu, ciskającego 
swą czerwień przez wpół rozwarte 
okno na stoły, zalane piwem i spocone 
twarze karciarzy, kończył przerzucać 
ostatni tom. Zabierał się już do wyj- 
ścia, gdy spostrzegł na podłodze list 
jakiś. Wypadł z kart książki, to oczy- 
wiste; w zadumie i roztargnieniu nie 


zauważył zrazu. Był bez podpisu, ale 
pismo było znane Janowi. To pisała, 
przysiągłby, ręka, której zawdzięczał 
dzień dzisiejszy, Poodrywane, ener- 
giczne, akcentowane litery. Przypa- 
trywał im się nieraz, podziwiał je. 
Tam, z notatek, przygotowanych na 
gorąco, tam, w celi, w śledztwie i 
„wolnych wizytach w rozmawialni, 

Był moment, że jakieś niewy- 
sławione uczucie wstrzymało go od 
czytania, Zapadły na oczy powieki 
niechętnie; zbyt usłużne palce skur- 
czyły się, by zmiąć papier: już... Ale 
sądzono mu raz jeszcze popełnić 
nikczemność. Nie był bohaterem, — 
to darmo, Jak źrebię, zrodzone, po- 
wiedzmy, z kwaggi i klaczy angiel- 
skiej, nie jest arabem. 

Czytał, 

u Więc chcesz tak bardzo, Anno 
Ukochana, abym Ci to opisał? No, 
więc musisz wiedzieć, że był czaru- 
jący. Co za serce, co za charakter. 
Widziałem, że temu S, który wcale 
łatwo się nie wzrusza, drgały wąsy 
w podejrzany sposób, śdy repliko- 
wał. Moja zajadła obrona może nie 
przekonała wszystkich, ale podoba- 
ła się wszystkim. Podobała się, To 
dużo znaczy, Anno. Prawie — wszy- 
stko. Cóż Ci jeszcze napisać? Ach, 
gdyby nie słodka pewność, że mnie 
kochasz, mnie, wolałbym czasami 
być na jego miejscu... Dla Ciebie, 
Anno Moja, dla Ciebie, ( 

Wczoraj mówiłem z nim, w je 
celi. Przyszło mi na myśl gdyby tak 
on przeniknął wszystkoł... Jeśli myśl 
jest zjawiskiem  fizjologicznem, for- 


l 
k 
? 
go 
pan 


macją nieskoczenie minimalnych na- 
pięć energji, prężność ku próżni, — 
to, co za szczęście, że mózg nasz 
tkwi w takiem mocnem pudełku! z 
kości... słoniowej! (Wczoraj posłałem 
Ci kasetkę... czy Ci się podoba, An- 
no!) Ale wracam do niego, do tamte- 
go momentu. Czasem, widzisz, wy- 
jątkowo, zdarza się, przeładowanie, 
niejakie telepatyczne przemieszcze- 
nie elementów myślowych, z jedne- 
go pudełka do iego, Gdyby!... 
(Ale się nie trwóż, Anno Najdroższa, 
to już minęło), Nie uwierzysz, jaką 
chwilę przeżyłem. Ta dłoń, którą 
tak lubisz przyciskać do swych uste- 
czek, drżała, trzymając ołówek, Nie- 
dostrzegalnie... nie zauważył, a ja— 
wiesz, widziałem swoje własne, bul- 
gocące krwią serce w jego rękach. 
Nie tego, którego zabił, który był dla 
Ciebie niczem, ale — swoje wła- 
sne.,.'*, 


VI. 


Było koło północy, gdy Jan, jak 
warjat, dzwonił do bramy. Zaalarmo- 
wany, starszy dozorca dyżurny, na 
kd Jana rzucił krótkie, pełne ja- 

u: 

— Zapomniał pan czego? matki, 
ojca 

— Tak, zapomniałem, to jest... 
Chciałbym! Pozwól mi pan, panie 
Reppich, zostać tę noc w mojej celi. 
Jest pusta. 

— Przeżegnaj się pan krzyżem 
świętym! Idź pan do djabła! Chcesz 

bym stracił posadę? Co panu 
Zrobiłem. Powiesić się wszędzie 


można. Powieś się pan w hotelu. A- 
kurat zachciewa się panu celil 

— Nie, nie.. Nie gniewaj się pan, 
panie Reppich. To co innego. Jutro 


poprosi dyrektora, by mnie zosta- 
wi 


tu.. Będę dalej pracował, jak 
pracowałem, będę prowadził kurs... 

— Co mnie to obchodzi, burknął 
dozorca. Teraz idź pan do djabła: 

— Wiem, że dyrektor zgodzi się... 
Da mi inne mieszkanie, wolałbym 
celę, ale niech i tak będzie. Byle... 
nie widzieć! — zakrzyknął Jan na- 
gle — tych barw! 

Dozorca ruszył ramionami, Gdzie,- 
jakie barwy? Noc. Upił się? 

— Lubię tylko barwę szarą, czar- 
ną i rysunek, — wyznał ciszej Jan. 
Nie znoszę barw.. A widzi pan, to 
miasto tam — takie pstrokatel | 

Dozorca nie dziwił się już, opuści- 
ła go złość. Niejeden tu „tego“ dosta- 
wał, albo potem, Ale nie wpuścił go 
do celi. Co to, to nie! 

Jan machnął ręką, Musiał wrócić: 

a niech tam... saw wa peer 
tę nocy murem, co było naw: 
p Saona czasem śnieg wydawał 
mu się biały a czasem czerwony. To 
znów: czy to białe goździki dziew” 
czynki z przed Katedry, czy gladio- 
lusy Anny? | 

Mroczyło go niewyspanie, ale na- 
zajutrz, już z pozwoleniem dyrek- 
tora, który mu uścisnął rękę z jesz- 
cze ostrożniejszą sympatją niż wczo- 
raj, stanął do pracy, jakby dzień, 


który przyniósł mu wolność, nie ist- 


niał zupełnie. 


“c 
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WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


Wilno 


ECHA EGZEKUCJI BANDYTY BARA- 
NOWSKIEGO. 


| Otrzymujemy następujące pismos 

Czem jest dla niektórych ludzi wykona- 
nie wyroku śmierci na skazańcu, uwidacz- 
nia zachowanie się komendanta m. Wilna 
ppika Stanisława Bobiatyńskiego, przy stra- 
ceniu bandyty Baranowskiego w dniu 21 
lutego b. r. w Wilnie, 

W oddali od miasta na t. zw. Karolin- 
kach, wyznaczona była egzekucja nad ban- 
dytą Baranowskim. Wybrano miejsce w u- 
stromiu, by nie dopuścić tłumu gapiów i żą- 
dnych silnych wrażeń, 

W sobotę, o 6 rano, ponury orszak ze 
skazańcem skierował się na miejsce stra- 
cenia. Na drodze publicznej, wiodącej do 
Wirszuliszek orszak ten zatrzymał ppłk. 
Bobiatyński i zażądał wykonania wyroku na 
drodze. Sprzeciwił się temu  pprokurator 
Bagiński i komendant P. P. m. Wilna, Re- 
szczyński, — ale ppłk. Bobiatyński zażądał 
podporządkowania się jego rozkazom. We- 
zwał oddział egzekucyjny żołnierzy, Ska- 
zańcowi kazał ściągnąć  „kapotę”, czego 
ten nie mógł uczynić, gdyż był zakuty. Sal- 
wę dano w odległości 4 — 5 kroków. Padł 
skazaniec. W tej chwili stanął nad nim płk. 
Bobiatyński i uporczywie zapatrzył się w 
jego twarz, a gdy dr. Rutkowski zbliżył się, 


by stwierdzić śmierć powiedział: „nie po- 
trzeba, ja sam jestem doktorem”; przytem 
oglądał zmarłego z jakąś sadystyczną lubo- 
ścią. 

P. ppłk. Bobiatyński jest znany z tego, że 
nie omija żadnej egzekucji — bez względu 
na to, czy ma czy też nie ma obowiązku 
asystowania. 

W mieście ostatnia egzekucja wywołała 
przygnębiające wrażenie, Zachowania się 
ppłk. Bobiatyńskiego nie chcemy komento- 
wać—mówi ono za sibie, Tylko zapytujemy, 
jemy, gdzie tu miejsce dla oficera polskie- 
gdzie tu miejsce dla oficera polskiego? Czas 
wielki usunąć wojsko od wykonywania eg- 
zekucji. Czas wielki uznać, że typy, w ro- 
dzaju ppłka Bobiatyńskiego nie mogą być 
na czele komendantów miast polskich! 
Precz z karą śmierci! 


Zakopane 


TRAGICZNY ZGON 16-LETNIEGO 
CHŁOPCA. 


Onegdaj 16-letni uczeń Kusz, wchodząc 
na dach domu, przy ul. Kamieniec, by spra- 
wdzić, czy nie zapaliły się sadze w komi- 
nie, spadł z drabiny na płot, okalający dom 
i przebił sobie szyję na ostrej sztachecie 
płotu, doznając jednocześnie wstrząsu sto- 
su pacierzowego. Nieszczęśliwy chłopak 


zmarł wkrótce, po strasznych męczarniach, 
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RUCH ROBOTNICZY 


MANIFESTACYJNY WIEC KOLEJARZY, 


Unieruchomienie mnożnej, oraz ciągły 
wzrost drożyzmy sprawia, że uposażenie pra 
cowników kolejowych staje się w każdym 
miesiącu coraz mniejsze, doprowadzając do 


. nędzy rodziny kolejarskie. 


Stąd powstaje ogromne wrzenie wśród 
kolejarzy, którego wyrazem był wielki wiec 
kolejarzy, przeszło 3 tysiące obecnych, zwo- 
łany w dniu wczorajszym przez Zarz. Okr. 

Z. Z. K. do gmachu Cyrku. 


Już na godzinę przed otwarciem widowni 
zebrały się tłumy kolejarzy. |O godz. 11-tej 
przewodniczący Z. O. Z. Z. K. tow, Werni- 
kowski rozpoczął wiec krótkiem przemó- 
wieniem, wyjaśniającym cel zwołania wie- 
cu. Tow, Fijałkowski wygłosił przemówie- 
nie, wyjaśniające akcję Związku w sprawie 
uruchomienia mnożnej i odmowne stanowi- 
sko Rządu i Sejmu, Tow. owski pod- 
dał krytyce dotychczasowe przepisy służ- 
bowe daleko odbiegające od postulatów 
w tej sprawie Z. Z. K. Wspomniał, że obe- 
cnie M. K. przygotowuje projekt przepisów 
i że wkrótce Związek ma go otrzymać do 
uzgodnienia, Mówca zaapelował do zwró- 
cenia szczególnej uwagi na tę sprawę i do 
gotowej obrony gdyby M. K. usiłowało 
gwałtem narzucić kolejarzom jakieś ka- 
gańcowe prawa. Tow. poseł Kuryłowicz w 
dłuższem przemówieniu poddał szczegóło- 
wej krytyce obłudne stanowisko reakcyj- 
Rych grup sejmowych, których przedstawi- 
ciele pozornie wypowiadali się za podwyż- 
szeniem uposażenia, a w rzeczywistości zaj 
mowali wrogie stanowisko głosując prze- 
ciwko wszelkim podwyżkom. Rozbicie kole- 
jarzy na kilka związków szkodzi ich spra- 
wie. 

Tow. Odrobina podniósł braki ustawy e- 
merytałnej dla pracowników dziennie płat- 
nych i zaznaczył, że przed organizacją le- 
ży zadanie wprowadzić odpowiednie po- 
prawki i wogóle dążyć do stworzenia jednej 
ustawy emerytalnej. 

W dyskusji zabierali głos: tow. tow.: 
Kłys, Gołaszewski, Wiśniewski, Wojtasie- 
wicz, Różański, poczem tow. Wernikowski 
odczytał rezolucję, przyjętą jednogłośnie 
przez zebranych, W rezolucji obszernie mo- 
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Całość zdobi szereg fotografii z pracy i 


GŁOS MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ 


Ukazał się 2-gi numer „Głosu Młodzieży 
Robotniczej”, Na uznanie zasługuje fakt, iż 
został wydany staraniem Koła im Waryń- 
skiego Warsz, Org. Młodz, TUR, celem 
uczczenia pierwszej rocznicy jego pracy. 

Na treść numeru składają się: artykuł „W 
rocznicę pierwszego Zjazdu Organ. Młodz. ', 
wskazówki dła sekcyj dramatycznych p. t. 
Teatry robotnicze — Teodora Lipińskiego, 
wywiad z tow. A, Radkiem n. t. „Co robią 
dla młodzieży socjalistyczne magistraty So- 
snowca i Dąbrowy", „Pogadanka z Czerwo- 
uym Harcerzem”; wspomnienie w setną ro- 
cznicę zgonu Henryka Pestalozziego, ślicz- 
ny wiersz Stanisława Ciesielozuka p. t. „Że 
brak”, Znaczna część numeru jest poświę- 
cona rocznicy Koła im. Waryńskiego. Tutaj 
na pierwszy plan wysuwa się świetny arty- 
kuł tow. Z. Z, „Śródmieście”, sprawozdanie 
z działalności sekcji artystycznej i literac- 
kiej Koła — pióra kierownika sekcji tow. 
Jaljana Wojciechowskiego i sprawozdanie 
ız akademii urządzonej staraniem Koła 
„Śródmieście" ku czci 4-ch proletarjatczy- 
tów. Pozatem numer zawiera szereg wska- 
sówek i informacji organizacyjnych, tyczą- 
:ych Zlotu Młodzieży Robotniczej, Kursu 
mstruktorskiego Organ. Młodz. i kursu tea- 


malnego Zarządu Głównego TUR. i organi- | się w książki tylko w Księgarni Robot- 


zacji Kasy Oszczędnościowej. 


tywowanej zawarte są następujące żądania; 

a) uruchomienia mnożnej, 

b) wypłacenia zapomogi bezzwrotnej, 

c) wprowadzenie dodatku mieszkaniowe- 
go dla dziennie płatnych wraz z podwyższe- 
niem i dla etatowych, 

d) wprowadzenie w życie 
służbowej, 

d) należytego zabezpieczenia emerytalne- 
go na starość oraz na wypadek choroby i 
kalectwa. 

Dalej rezolucja głosi, że pracownicy ko- 
lejowi nie cofną się przed strajkiem, gdy- 
by Rząd nadal bagatelizował żądania kole- 
jarzy. Wreszcie rezolucja odwołuje się do 
ogółu kolejarzy wzywając ich do tłumnego 
wstępowania do Z. Z, K. 

Wiec zakończono odśpiewaniem „Czer- 
wonego Sztahdaru”, 


WIEC DOZORCÓW DOMOWYCH W WAR 
SZAWIE. 

W dniu wczorajszym odbył się olbrzymi 

wiec dozorców pod przewodnictwem pre- 


pragmatyki 


zesa Związku tow. E. Dąbrowskiego, który | 


zreferował obecną sytuację dozorców, Dłu- 
gie przemówienie wygłosił tow, poseł Ja- 
worowski, który przedstawiał również wa- 
runki w jakich obecnie żyją dozorcy oraz 
jak burżuazja dąży do zmiany ordynacji wy- 
borczej, 

Tow. Dąbrowski przedłożył rezolucję przy 
jętą jednogłośnie: 

„Zebrani na wiecu w dniu 6 marca dozor- 
cy warszawscy, żądają od Zarządu, aby 
przygotował dozorców do strajku o papra- 
wę bytu. Dozorcy protestują przeciwko sto- 
sowaniu średniowiecznego systemu kar w 
postaci sądów zaocznych, gdyż nawet p. 
Komisarz Rządu Moldenbauer zwrócił uwa- 
ge, że w większości wypadków kary te nie 
są sprawiedliwe i ukrócił samowolę poli- 
cji, widzącą tylko w dozorcy winowajcę, 
zaś broniącej kamieniczników. Dozorcy do- 
mowi apelują do całego społeczeństwa prze 
ciwko barbarzyńskiemu stosowaniu eksmi- 
sji dozorców w zimie. 

Zebrani apelują do Klubu Radnych P. P. 
S. o przyspieszenie przez magistrat przy- 
dzielenia placu dla dożorców i służby do- 
mowej, gdyż od szybkości przydziału zale- 
ży budowa domu". 


życia Koła Śródmieście. 
Cena egz, „Głosu** wynosi 25 gr. Wszyst- 

kie Organ. Młodzieży i Komitety Partyjne 

winny bezwłocznie nadsyłać zamówienia 

na „Głos” do Administracji Warecka 7, l-e 

piętro. 

ze WA PAPER GSA NE WPNE AGGA. 


Z GIEŁDY 

Wybitnie mocna tendencja i duże zainte- 
resowanie panowało na dzisiejszym rynku 
akcyjnym, 

Specjalnie mocne były metalurgiczne i 
bankowe z Bankiem Polskim na czele, Li- 
sty Zastawne — poszukiwane przy tenden- 
cji spokojnej. Obroty duże, 

Dolar gotówkowy 8.93%. 

Bank Polski 112.50. j 

Cukier 4.45. RAT. 

Węgiel 96.25, 

Modrzejów 7.60. 

Ostrowiec 18.00. 

Lilpop 24.25. 

Rudzki 1.68. 

Starachowice 2.89. gh ł 

Żyrardów 17.25. 

Rubli 100 złotem 471.00. 


r a aa EEE EPO AE RENGNAGNOJO A 
Czytelnicy „Robotnika”, zaopatrujcie 


niczej, Warszawa, Warecka 9. 


BAR OKOGIMSKI 


OSIOTA EEEE 
TAM dokąd śpieszy cała 
WARSZAWA 
CASIN 
Nowy Swiat 50 i 
Początek o g. 4,6, 8 i 10 
66 
„Człowiek z mitem 
(L'Homme a L'Hispano) 

z najbardziej wykwintną paryżanką 
Huguette Duflos w roli głównej. 
STAN POGODY. 

W Zakopanem wczoraj było pochmurno, 
temperatura rano + 9,9, w południe + 100, 
najniższa w nocy — 2%, śniegu 12 cm, 

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie + 9.05, najniższa + 1%,5. 
Dziś naogół chmurno, Na północy kraju mo- 
żliwy drobny opad. W ciągu dnia częścio- 
we rozpogodzenie się, Na południowym 
wschodzie zachmurzenie umiarkowane. 
Dość ciepło. Umiarkowane wiatry z kie- 
runków południowych, 

Telefony w lutym, W lutym płatność a- 
(bonentów telefonicznych była lepsza niż w 
styczniu Na ogólną ilość przeszło 33.000 
(około 39.000 aparatów) abonentów prywat- 
nych i rządowych, komunikację telefonicz- 
ną przerwano z powodu nieopłacenia w ter- 
minie należności około 2.700 abonentom (w 
styczniu około 2.800, w grudniu około 
3.000). Z tej liczby prawie wszyscy, po prze 
rwaniu komunikacji, należność uiściłi, z 
wyjątkiem około 250, Ilość aparatów tele- 
fonicznych, zakwalifikowanych do zdjęcia 
sięgać będzie około 120. 

Wystawa dzieł graficznych, Staraniem 
zarządu związku polskich artystów grafi- 
ków oraz zarządu stowarzyszenia miłośni- 
ków sztuk pięknych graficznych, czynione 
są przygotowania do wystawy, która będzie 
zapoczątkowaniem cyklu współczesnej gra- 
fiki polskiej, 

Wystawa obejmować będzie najnowsze 
prace członków związku artystów grafi- 
ków, 

Ogród zoologiczny w Warszawie, W lo- 
kalu Muzeum Pedagogicznego odbyło się w 
tych dniach posiedzenie organizacyjne Ko- 
misji wydziału IX oświaty i kultury Magi- 
stratu m. st, Warszawy do spraw ogrodu 
zoologicznego, Po zagajeniu zebrania przez 
naczelnika wydziału p. Turowicza i wysłu- 
chaniu sprawozdania z dotychczasowych 
prac i stanu ogrodu, omówiono sprawę 
przyszłych terenów pod ogród zoologiczny 
oraz sprawę zorganizowania Tow. Przyja- 
ciół ogrodu zoologicznego i wybrano komi- 
sję, celem opracowania statutu takiego To- 
warzystwa. 

Trzeci konkurs Ligi Morskiej i Rzecznej 
na budowę modeli statków w 1927 roku. 

Zarząd Okręgowego Oddziału Warszaw- 
skiego Ligi Morskiej i Rzecznej niniejszem 
ogłasza III Konkurs na Budowę Modeli 
Statków z następującym podziałem: Klasa 
l. Model  dwumasztowego — żaglowego 
Yachtu morskiego. Klasa II. Model jedno- 
masztowego — żaglowego Yachtu morskie- 
go. Klasa III. Model jednomasztowego — 
Yachtu rzecznego. Klasa V. Modele różnych 
statków, 


W każdej klasie uwzględnione będą czte- 
ry grupy według lat konkurentów. 

Grupa I obejmuje konkurentów do 12 
lat włącznie, Grupa II obejmuje konkuren- 
tów od 12 do 15 lat włącznie. Grupa II o- 
bejmuje konkurentów od 15 do 18 lat włą- 
cznie, Grupa IV obejmuje konkurentów od 
18 lat wzwyż, 

Na każdą klasę i grupę będą wyznaczone 
oddzielne nagrody. Termin nadsyłania prac 
do Sekretarjatu O. O. W. L. M. iR. (pl. 
Napoleona 6). Zarząd wyznacza od 15 do 25 
mają r. b, włącznie 

Bliższe informacje w sprawie konkursu, 
wskazówki do budowy modeli i wykazy 
można otrzymywać w Sekretarjacie Od- 
działu (pl. Napoleona) od 6 — 8 wiecz, co- 
dziennie oprócz niedziel i świąt. 

Bilety abonamentowe do teatrów miej- 
skich, Dyrekcja teatrów miejskich ustaliła 
po zniżonych cenach abonamentowe przed- 
stawienia w teatrach Wielkim i Narodo- 
wym. Pierwsze przedstawienie odbędzie się 
dnia 9 marca r. b. w teatrze Narodowym 
(„Szkoła żon” i „Krytyka szkoły żon” Mo- 
liera), zaś 10 marca w teatrze Wielkim ,A- 
ida”. Kasy zamawiań rozpoczęły sprzedaż 
biletów. 


SMACZNIE 
"TANIO 
ZDROWO 


oto nasze hasła 


JEROZOLIMSKA 32. 


Ceny wódek, zakąsek i goto- 
wych dań wybitnie niskie. 


„ROBOTNIK“, poniedziałek, 7 marca. 


Z ŻYCIA PARTJI 


C. K. W. P. P. S. i EGZEKUTYWA 
WARSZAWSKIEGO 0. K. R. 

Dnia 9 b. m. w środę o godz. 12 w 
poł w lokalu Z, PPS w Sejmie odbędzie 
się wspólne posiedzenie Prezydjum C. 
K. W. i Egzekutywy Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu PPS. 

Sekr. Gen. CKW. PPS. 


W poniedziałek, dn. 7 b, m. 


Koło P. P. S. Pracowników Kasy Chorych 
o godz. 8 wiecz, w lokalu OKR. (AL Jero- 
zolimskie 6) odbędzie się ogólne zebranie 
członków Koła. kk 

Dzielnica Grochowska o godz. 7 w loži- 
tu OKR. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się 
Konferencja Dzielnicowa. Na porządku o- 
brad: 1) Sprawozdanie z działalności komi- 


‘tetu, 2) Wybory delegatów na Konferencję 


Warszawską, 3) Wybory nowego Komitetu, 
4) Referat Polityczny. 


Ruch zawodowy 


Z dniem t marca b. r. lokal Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych w 
Polsce przeniesiony został na wybrze- 
że Kościuszkowskie, ul. Czerwonego 
Krzyża 20, gmach Z. Z. K. M p. lewe 
skrzydło. Dojazd linją P. Przystanek 
naprzeciw Kasy Chorych na Solcu. Te- 
leion pozostał bez zmiany, 

Sekretarjat K, C. czynny codziennie 
od godz. 10 rano do 3 po po’. 


ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU PRAC. 
INST. UŻYT. PUBL. W POLSCE. 


W poniedziałek, dnia 7 b. m., o godz. 
6-ej wiecz, w lokalu Związku, Warecka 
7, odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego. 

Z życia pracowników branży aptecznej. 
W poniedziałek, dn. 7 marca r. b. o godz. 
8-ej wiecz. odbędzie się w lokalu Związku 
Zaw. Prac. Zatr. w Handlu i Biur., Zielna 
25, Walne zebranie pracowników detalicz- 
nych firm aptecznych. 


Ruch młodzieży 


Konierencja harcerska. Referat gromad 
harcerskich wzywa zainteresowane zarządy 
na konferencję, która odbędzie się dnia 8 
b. m. o godz. 6,30 w sali OKR. Al. Jerozo- 
limskie 6. 


WYPADKI 


ROZBICIE KASY OGNIOTRWAŁEJ, 

Nocy wczorajszej kasiarze za teren wy- 
prawy obrali oni sobie gmach elektrowni 
warszawskiej przy ul. Foksal nr. 11. Kasia- 
rze dostali się do domu nr. 22 przy ul. No- 
wy Świat, gdzie przebili otwór w grubym 
murze, poczem znalazłszy się w szopie po 
starym garażu wyrwali kilka desek i male- 
źli się na drugim podwórzu na terytorjum 
elektrowni, Następnie kasiarze weszli do 
sieni, wycięli t. zw. filong w drzwiach i we- 
szli do korytarza biura, poczem przez szat- 
nię, drugi korytarz oraz przez biuro wy- 
działu obrachfinkowego dostali się do loka- 
lu kasy nr. 1. Posiłkując się t. zw. „rakiem” 
kasiarze rozpruli górną część kasy, następ- 
nie zabrali całą zawartość w sumie 393 zł. 
50 gr. w bilonie, Dyrekcja elektrowni nie 
poniosła większych strat, gdyż kasjer więk 
szą sumę (około 10.000 tys.) ulokował w in- 
nym bezpiecznym miejscu. Na miejsce prze- 
stępstwa przybyły władze policyjne 10 ko- 
misarjatu oraz urzędu śledczego. Dokonano 
zdjęć daktyloskopijnych i fotograficznych. 
Wezwano do pomocy również psa policyj- 
nego „Bolly”. 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 

W mieszkaniu własnym przy ul. Brzes- 
kiej nr, 3 usiłowała pozbawić się życia 
przez otrucie się esencją octową kelnerka 
25-letnia Leokadja Wiśniewska, którą w 
stanie ciężkim Pogotowie przewiozło do 
szpitala Przemienienia Pańskiego. 

— 20-letnia Michalina  Karsniewiczowa, 
(Mostowa nr. 28), w celu samobójczym napi- 
ła się esencji octowej. Pogotowie przewio- 
zło K, do szpitala św. Rocha, í 

— 19-letnia Jadwiga Szczesnowska, za- 
mieszkała z rodzicami przy ul. Pionierskiej 
nr, 11, targnęła się na życie przez otrucie 
się jodyną. Pogotowie, po udzieleniu pomo- 
cy, pozostawiło niedoszłą  samobójczynię 
na miejscu. 4 

DZIECKO POD TRAMWAJEM. 

Na rogu ul. Smoczej róg Dzielnej pod e- 
lektrowóz linji „O” w czasie przebiegania 
przez jezdnię dostał się puszczony samo- 
pas na ulicę 4-letni Kazimierz Kucharski 
(Dzielna nr, 44). Dostawszy się pod koła, 
dziecko doznało zmiażdżenia prawej stopy. 
Lekarz Pogotowia, po nałożeniu opatrun- 
ku, przewiózł dziecko w stanie ciężkim do 
szpitala im, Karola i Marji. 

ZBRODNICZY NAPAD NA MARYNARZA, 

Na rogu ul. Czerniakowskiej i Fabrycznej 
kilkunastu opryszków napadło na przecho- 
dzącego marynarza Marynarki Wojennej, 
2A-letniego Michała Lipko, przydzielonego 
do szkoły specjalistów morskich w Modli- 
nie i dotkliwie go pobito, Pogotowie, pa 
nałożeniu opatrunku, przewiozło rannego 
do szpitala Ujazdowskiego. Sprawcy zbie- 
gli. 


'miarze 110 cm. na 80 cm. 


TEE AOA AAE tr ©. A 


Z OPERY 


GUSTAW CHORJAN 

Nazwisko p. Chorjana, a raczej jego psets 
donim (w rzeczywistości bowiem nazwisko 
młodego tenora polskiego jest A. Suzin) 
zdobywa sobie coraz większy rozgłos w kra- 
ju i poza krajem. Obecnie p. Chorjan jest 
zaangażowany na stałe do opery belgradz- 
kiej, gdzie w swoim czasie odniósł niemały 
sukces w roli Lohengrina, śpiewanej nota- 
bene po polsku, 

Tymczasem u nas — jakby się to dziwne 
nie wydawało — artysta śpiewa po włosku, 
nie wiem czy z korzyścią dla swojej partii, 
a już napewno ze stratą dla całości przed- 
stawienia, które oszpecają djalogi w dwuch 
językach prowadzone. Najwyższy już czas, 
aby wyszedł/ z obiegu stary przesąd, że do- 
brze śpiewać można tylko po-włosku. W se- 
zonie bieżącym p. Chorjan rozpoczął u nas 
swoje występy gościnne od roli Don Jose 
w „Carmen“; danej, zdaje się, w niedzielę 
bez próby, co bywa zazwyczaj dość ryzy- 
kowne dla gościa, Trudno też po tym wy- 
stępie osądzić, czy głos artysty w porów” 
naniu z latami ubiegłemi zyskał na sile, i 
czy jego środki sceniczne pośłębiły się w 
kierunku mocniejszego wyrazu dramatycz- 
nego. Tragiczny, ale, jednocześnie, trechę 
bezbarwny Don Jose wypadł naogół dobrze; 
zewnętrznie był bez zarzutu i, choć w to- 
nach wyższych brakowało mu dźwięku, w 
średnicy, a szczególniej w barytonowych, 
niższych rejestrach głos jego brzmiał czysto 
i szlachetnie, Świetnymi współpartnerami 
Don Joóse'go byli pp: Wermińska i Mossa- 
kowski, 


NOP TE IRIEN T EANNA CENE 


Z RADJOSTACJI 
WARSZAWSKIEJ. 


PONIEDZIAŁEK. 


15.00—15.25 Komunikaty: gospodarczy & 
meteorologiczny. 15.30 — Nawożenie, siew 
i sadzenie na wiosnę — wygłosi dr. W. Wa- 
kar. 15.50 — O płodozmianach w gospodar- 
stwach drobnych, wygłosi red. W. Chmie- 
lecki. 16.00 — Muzyka i żywe słowo. 16.30 
— Podstawowe wiadomości z hodowli i ży- 
wienia drobiu — wypowie prof, M. Trybul- 
ski. 17.30—17.55 Odczyt p. t „Szkoła pra- 
cy i rozwój gospodarczy” — wygłosi dr. 
Ignacy Myślicki (dział „Pedagogika”). 18.00 
—Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni 
„Gastronomja" w wykonaniu orkiestry 
Schiieslera i Sinkowa. 18.40—19.00 Rozmai- 
tości. 19.00—19.25 4i-sza lekcja kursu ele- 
mentarnego języka francuskiego. Lektor: 
prof, Lucien Roquigny. 19.30—19.45 Komu- 
nikat rolniczy. 19.45—20.10 Odczyt p. t 
„Palestyna”, — wygłosi prof. A. Janowski 
(dział „Podróże-przygody”). 20.10 — 20.30 
Przerwa. Przypuszczalnie komunikaty. 20.30 
—Koncert wieczorny, — Muzyka operowa. 
Sygnał czasu, — Komunikaty prasowe. 

WTOREK. 

15,00 — 15.25 Komunikaty: gospodarczy 
i meteorologiczny. 15.30 — 16,45 Stacja 
nieczynna. 16.45 — 17.00 Odczyt p. t.: „Za- 
dania bibljotek publicznych" — wygłosi p. 
Czernijowski. 17.15 Koncert popołudniowy. 
Wykonawcy: Orkiestra P. R. prof. Jan 
Dworakowski (dyrekcja), p. Witold Elekto- 
rzyński (skrzypce). Część I-a. 1.: Franc: Le- 
har: Potpourri na tematy z opertki „Rras- 
quita" — wykona orkiestra. 2, a) Wellsh: In 
my gondola, foxtrott, b) Tobias „Melody o 
mine”, boston, c) Petersburski (słowa E. 
Domańskiego): „I kiedy znów odwiedzisz 
mnie" — wykonają pp. W. Elektorowicz i 
Tadeusz Górzyński. 3, a) Fr. Blon: Menuet 
lalek, b) J. Leybąch: Premier bolero bril- 
lant op. 61, c) A. Enna: „Gwiazdki to omaj- 
miają”, d) Dostal: Pieśń marszowa z ope-, 
retki „Urszuła” — wykona orkiestra. Część 
Il-a, 4. a) Keler-Bela: Uwertura węgierska, 
b) Jan Strauss: Walc „Wino, kobieta i 
śpiew”, c) Boudoi: Motyl — wykona orkie- 
stra. 5. a) J. Petersburski: „Ja kocham cię" 
(blues), b) R. Renatzky: „To nie jest zdra- 
da" — wykonają pp. W. Elektorowicz i hę 
Górzyński. 18,40 — 19.00 Rozmaitości wy- 
głosi p. L. Lawiński. 19.00 — 19.25 Odczyt 
p. t: „Urządzanie wnętrz mieszkaniowych” 
— wygłosi p. Jerzy Sosnkowski. 20.10 — 
20.30 Przerwa. Przypuszczalnie komunika- 
ty. 20.30 Koncert wieczorny kameralny. 
Wykonawcy: Kwartet Ozimińskiego (Józef 
Ozimiński — I skrzypce, Henryk Gołębiow- 
ski — II skrzypce, Antoni Kmieć — altów- 
ka i Lucjan Budkiewicz — wiolonczela). 
Część I-a 1. Beethoven: Kwartet smyczko- 
wy A-dur op. 18 Nr. 5. I. Allegro, III Meuu-, 
etto, III, Andante cantabile (temat z war- 
jacjami), TV. Allegro. Część Il-a. 2. Schu- 
bert: Kwartet smyczkowy d-moll Nr. 14; 
L Allegro. 2. Andante con moto, 3 Scherzo. 
(Allegro molto), 4. Presto. Sugnał czasu. Ko 
munkaty prasowe. 


aa a ina a ode ona tot A own óbaj 
WYDAWNICTWA 1-szo MAJOWE. 


Z okazji 1-$o Maja Sekretarjat Gene- 
ralny CKW przygotowuje 
afisz 1-szo majowy kolorowy: w roz- 
w cenie 

1 zł, za egzemplarz. 

Organizacje partyjne i zawodowe, 
które zamówią .przynajmniej 20 eśz., 
otrzymają afisz ten za 80 gr. egz. 

Zamówienia należy nadsyłać jaknaj- 
prędzej, celem ustalenia nakładu. 


Sekretariat Generalny CKW PPR 


4 
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NAJB 


Gdzie uderzenie jest najniebezpieczniejsze. 


Niektóre części ciała są bardziej | 

odporne, niż inne, Fakt ten zauwa - 
żyli nawet już ludzie pierwotni i u- 
symbolizował go przez takie legen- 
dy, jak np. o pięcie Achillesa. 
. Najważniejszym z pomiędzy wszy- 
stkich najczulszych miejsc ciała ludz- 
kiego jest jabłko Adama. Naciskanie 
palcami z dwuch stron jest nie do 
zniesienia, a uderzenie silniejsze mo- 
że spowodować trwałe uszkodzenie, 
uniemożliwiające posługiwanie się 
mową, mechanizmem oddychania i 
połykania, 

Bardzo bolesnym i równie niebez- 
piecznym może być nacisk na małe 
wgłębienie poniżej uszu, tuż ztyłu za 
górną szczęką, gdyż taki ucisk dzia- 
ła bezpośrednio paraliżująco na pe- 
„wne ośrodki nerwowe, Czasami sil- 
ne uderzenie powyżej skroni sprawia 


JAA NEO GEE OEG EEEE RER RECARO 
NOWE MODY. 


Od lewej ku prawej: 
Suknia spacerowa 7 czarnej wełny. Obramowanie z czarnej tasiemki. Plisowa- 
na kamizelka z białego Crep de Chine. Czarno-biały deseniowy krawat. Z tyłu pasek. 
Suknia spacerowa z granatowego  Epingle, przybrana czarną tasiemką i pliso- 
‘wang kamizelką z białego Crepe de Chine. Wąski szalowy kołnierz; czarny krawat, 
Spacerowa suknia-jumper dla młodej panienki z utkanej w kratę wełny, Jumper 


zaopatrzony, z przodu i z tyłu w fałdy przedłużone na spódnicy, 


tasiemki; kolorowy krawat, 


wstrząśnienie mózgowe bardzo nie- 
bezpieczne, a nawet może spowodo- 
wać pęknięcie czaszki. Uderzenie 
w kark, tuż u nasady czaszki, lub w 
brodę, sprawiać może złamanie gór- 
nego kręgu, co powoduje natychmia- 
stową śmierć, Podstawa nosa oraz 
jego chrząstkowa część również u- 
legają łatwemu uszkodzeniu. 

Silny nacisk w miejscu o piędź po- 
wyżej łokcia, wywołuje nieznośny 
ból przez naciśnienie pewnych ner- 
wów na kość, podczas gdy uderzenie 
w zagięcie łokciowe, czyli w tak zw. 
nerw łokciowy, sprowadza zupełną 
niemoc ramienia, albo nawet całej 
ręki z palcami, 

Do części ciała ludzkiego w któ- 
rych łatwo spowodować można uczu 
cie wielkiego bólu, należy także sór- 
na warga oraz brzuch. 


Przybranie z cząrnej 


Taaa a a  RZPODOP 
POJEDNANIE NA TERENIE SPORTOWYM 


Coraz częstsze są wypadki odwiedzin sportowców francuskich w Niemczech i 


odwrotnie. Na rysunku naszym widzimy druż 
France", 


ynę pływacką 
do której należy kilku mistrzów francuskich, i Hellas z Magdeburgu. Zawo- 


„Club Universitaire de 


dy w Magdeburgu odbywały się w wielkiej pływalni miejskiej. 


` WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4. 
wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 


- Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. 


WNE S „ROBOTNIK“, poniedziałek, 7 marca. 


OLEŚNIEJSZE M.EJSCA 
W CIELE CZŁOWIEKA. 


„GENERAŁ” 
WIETRENKO. 


b. oficer białośwardyjskiej armji Judenicza 
został aresztowany przez władze policyjne 
polskie za szpiegostwo na rzecz Sowietów, 


ZE SPORTU 


WIADOMOŚCI STOŁECZNE, 

Mecz siatkówki AZS (Warszawa — HKS 
(Łódź) 15:13, 15:14. Sędziował p. Chrapo- 
wicki, 

Mistrzostwa Warszawy w siatkówce: Ka- 
lecka - Rozenfeldowa 2:0; Semin. Rzemiosł 
—Przyszłość 2:0, Rej—Czacki 2:1. 

Mecz ping-ponga Skra—Zadziory 4:1, 

Bieg na przełaj Zw, Strzeleckiego, Na 
Pradze odbył się bieg na przełaj Zw. Strze- 
łeckiego na dystansie przeszło 3 klm. Zwy- 
ciężył szer. Wysocki (1 p. lotn.) 12:13,6, 2) 
plut. Rumaś (21 pp.), 3) kapr. Raczek (21 p. 
p.). 4) sierż. Jabłoński (36 pp.). Z członków 
Zw. Strzeleckiego pierwszym był Zgliński 
(siódme miejsce), '* 2» 

Mecz piłki nożnej. Na boisku Skry odbył 
się mecz piłki nożnej pomiędzy osłabioną 
kilkoma rezerwowymi Skrą i Ascolą, za- 
kończony zwycięstwem Skry 2:1 (1:0). Bram 
ki dla Skry zdobył Smosarski II (2), dla 
Ascoli — samobójcza. Sędziował p. Glinkin. 
Skra IH — Ascola II 2:2. 

Bieg na przełaj Warszawianki. W Agry- 
koli odbył się bieg na przełaj wewnętrzny 
KS. Warszawianka na dystansie 2800 mtr. 
Zwyciężył Foryś (8:41) przed Żubrem (60 
mkr. w tyle) i Buczyńskim, 

WALNE ZGROMADZENIE ZW, DZIENNI- 

KARZY I PUBLICY'£ 4 W SPORT. 

W WARSZAWIE, 

Wczoraj odbyło się w lokalu W. T. Ł. 
doroczne walne zgromadzenie Zw. Dzien- 
mikarzy i Publ. Sport. w Warszawie. 

W wyniku obrad załatwiono szereg pa- 
lących spraw oraz obrano nowe władze 
związku, które przedstawiają się następu- 
jąco: prezes — p. Sikorski W.; vice-prezes 
— p. Jumosza Dąbrowski; członkowie za- 
rządu: pp. Kamiński, Kral, Walczak; do 
komisji rewizyjnej powołano pp. Królikow- 
skiego, Misińskiego oraz Paszkowskiego. 

Na posiedzeniu, w końcowej jego fazie, 
obecnym był p. inż, Christelbaner, honors- 
wy członek Z. D. i P. S., który przedstawił 
obecnym istotny przebieg zatargu między 
P. Z. P. N. a Ligą, oraz prosił o odpowied- 
nie oświetlenie tej sprawy w prasie. 

P. inż. Christelbaner, między innemi za- 
znaczył, iż rola rozjemcza, jakiej podjął się 
w celu doprowadzenia do kompromisu mię- 
dzy Ligą a P. Z. P. N. jest niezmiernie tru- 
dną z powodu opornego stanowiska P. Z. 
P. N-u, którego obrady były w trzecim dniu 
tak chaotyczne, iż najlepszym tego dowo- 
dem jest kompromitująca uchwała, znoszą- 
ca dyskwalifikację zawodowców  Górlitza 
i Słoneckiego. i 
` Wytworzyła się sytuacja tego rodzaju, iż 
p. imż. Christebauer na zapytanie ligawców, 
jakie warunki kompromisu stawia P. Z. P. 
N. w sprawie tak ważnej zmiany obecnego 
systemu rozgrywek, nie mógł dać konkret- 
nej odpowiedzi, gdyż takiej od P. Z. P, N. 
nie otrzymał. Pomimo tego p. inż. Christe- 
bauer dalej pośredniczy między zwaśniony- 
mi, stawiając sobie za cel zlikwidowanie 
zafargu w piłkarstwie. 


Boh Akad Og SEA dnia A BDOJ gba NOE] 
Z teatrów świetlnych. 


Kino „Apollo”* i Światowid. „Ben Hur", 

Kino „Stylowy”. „Na paryskim bruku” z 
Ramonem Novarro. JA 

Filharmonja. „Gracz w szachy”, 

Kino Palace, Monte Santo. 

Teatr Wodewil „Hultajska Trójka”, 

Kino „Splendid, „Za grzechy kawaler- 
skie" i „W życiu każdej kobiety”. 

„Pan“ i „Corso”. „Grobowiec miłości”. 

Kinematograf miejski, „Tragedja nielet- 
nich”, 

Komedja. - „Kurjer carski”. 

Colosseum. „Romans w sleepingu*, 


15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 
Ogłoszenia zagraniczne o 50 proce. drożej. 
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OTY FASZYSTÓW 
WĘGIERSKICH. 


Walka z obelżywemi wyrazami. 
Pośmiewisko dla całego kraju. 


Węgierski minister spraw wew- 
nętrznych Scitowsky postanowił pod 
nieść poziom moralności publicznej, 

Zaczął od tego, że wprowadził ści- 
słe ograniczenia dla młodzieży w 
dancingach i kawiarniach. Następnie 
oznajmił, że wszystkie kobiety, za- 
trudnione w kawiarniach, kabaretach 
i restauracjach, powinny podlegać 
dozorowi policyjnemu, To rozporzą- 

zenie wywołałe zrozumiałe oburze- 
nie. Właściciele tych zakładów we- 
spół z pracowniczkami złożyli oś- 
wiadczenie, że kobiety tam zatrud- 
nione, są najzupełniej przyzwoite i 
uważają dozór policyjny za obrazę. 

Prasa cała i publiczność dosyta na 
dowcipkowały się z powodu tych 
rozporządzeń. Ale p. Scitowsky po- 
starał się o jeszcze lepszy temat do 
dowcipów. Ogłosił znowu, że męż- 
czyma, zaczenia'ący kobietę na uli- 


li 


cy albo wogóle każdy obywatel, u* 
żywający niewłaściwych wyrażeń, 
będzie karany 15-dniowym aresztem 
karą pieniężną 130 zł, Dla krew- 
kich Węgrów zakaz przywoływania 
wszystkich świętych i siarczystego 
zaklęcia równa się uniemożliwieniu, 
załatwienia wiełu czynności, przy 
których mocne zaklęcie tak wielką 
odaje pomoc, 

Pewne pismo budapeszteńskie po- 
wiada, że zamiast „ps...* i t. p. wo- 
źnica przy popędzaniu konia albo do- 
zorca przy zamiataniu ulicy, będzie 
wołał: „Rabindranath Tagore! Lloyd 
George! Trocadero” — i tak dalej, 
byłe dać upust swej energji. 

Mimo protestów publiczności p. 
minister obstaje przy swoim rozpo- 
rządzeniu i ma posyłać specjalne 
patrole dla zatrzymywania winnych 
na ulicy. 


JEGO PGE AGE AEGEE OAZA E N 
NAJMŁODSZY PILOT 


Andrew Clark, 15-letni chłopiec, jest najmłodszym pilotem Anglii. Jest tak do- 


skonałym znawcą lotnictwa, że mimo młodego wieku, otrzymał 


molocie", 


„prawo jazdy na sa- 


iiaa A aa aa a aan a E ARENA 


TEATR | MUZYKA 
Dziś w tentruch miejskich 


e 
Wielki 
przedstawienie zawieszone. 
Narodowy 
o 8-ej „Szkoła żon“ 
Letni 
_o 8-ej „W rajskim ogrodzie“ 
Manne aaa a YE 
Teatr Wielki. Dziś przedstawienie za- 
wieszone, we wtorek „Beatrix Cenci". 
Teatr Narodowy, Codziennie „Szkoła 


żon", 
Teatr Letni, Dziś i dni następnych „W 
rajskim ogrodzie", ? 
Teatr Polski, Codziennie „Święty Gaj". 
Teatr Mały: „Jedyny ratunek", & 


Teatr Ćwiklińskiej í Fertnera. Dziś „Ta- 
jemniczy Dżems”, 

Teatr Messal-Niewiarowska, Dziś „Księż- 
na Cyrkówka”, 

Szopka Cyrulika, Codziennie w sali cu- 
kierni „Dużej Ziemiańskiej” dwa przedsta- 
wienia o godz. 8.15 i 10-tej, » 

Teatr „Zjednoczonych“ (ul. Wolska 32. 
Dziś o godz. 4.15 pp. i 8.15 wiecz. powtó-. 
rzenie premjery „Czar munduru”, | 

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś, we 
wtorek i w środę „Warjat w kąpieli”, We 
czwartek „Trędowata”. Ostatni raz na o- 
gólne żądanie publiczności. 

Teatr Fredry. Dziś „Chłop doktorem” Mo. 
ljera. al 

Qui Pro Quo. Dziś powtórzenie wielkiej 
aktualnej rewji p. t. „Byczo jest”, 

Perskie Oko, Dziś „8 grzechów głów- 
nych”, 

„Nietoperz“, Dziś i jutro program „Nare» 
sżcie bawmy się”. Codziennie dwa przed- 
stawienia 7,30 i 9.30 wieczór. 

„Mignon“ (Marszałkowska 81b), Dziś i dni 


'następnych: „Raz ale dobrze". 


Robotnicy po- 
pierajcie swoje 
pismo codzienne 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


stedaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUB OIS. Wydawca RADA NACZELNA PPS. 


70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro« 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 


Odbito w dznkarni „Robotnika“ Warecka 7. 


f 


